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P R Z E G L Ą D  PO L IT Y C Z N Y .

Rzeszów, 1. czerwca.

Budżet przedlitawski na r. 1888 został wre­
szcie po długich mozołach uchwalony a dziś otrzy­
mał już niezawodnie także san k c ją  monarszą. Obli­
czono, że tegoroczna debata budżetowa zajęła aż 
61 posiedzeń, na których powiedziano 144 mów, 
które  wypełniają 2285 szpalt czyli 1142 stron s te­
nograficznego protokołu. Gdyby Austryą  gadaniną 
można zbawić, to tegoroczna powódź słów i fra­
zesów kazałaby ja k  najlepiej tuszyć o jej przyszło­
ści. Niestety, uczy doświadczenie, że państw i na­
rodów nie zbawia się językiem lecz jednością, czy­
nem, poświęceniem i ofiarą. Gadanina budżetowa 
nie mieści zatem na celu dobra monarchii, ale 
tylko dokuczanie obecnemu rządowi i stawianie 
mu trudności na każdym kroku, choćby przytem 
monarchia upaść miała. Koalicya autonomiczna za­
chowawcza, choc luźna i chwiejna, utrzymała wpraw­
dzie plac boju i nic obecnemu systemowi bezpo­
średnio nie zdaje się zagrażać, a jednak ogólne 
wrażenie po tegorocznej kampanii parlamentarnej 
nie j e s t  korzystne: został bowiem niesmak, bośmy 
się nie posunęli naprzód; .rezultatów dodatnich mało; 
pewna ociężałość, & jeśli nie rozkład, to rozstrój 
tych czynników, które w swej skladowości ja k  o r­
kiestra o różnych instrumentach, pełną powinny 
wydawać harmonią, mianowicie w przededniu wy­
padków, ku którym zbliża się monarchia.

Z Berlina, z centrum polityki europejskiej, 
rozpoczęto podjazdową walkę przeciwko Fraucyi 
i Rosyi, pozostałej nieczułą na wszelkie urnizgi ks. 
kanclerza niemieckiego.

Niejaki L ittauer przytrzymany został na g ra ­
nicy francuskiej dlatego, że papiery jego  w niezu­
pełnym były porządku. Z powodu, że Littauerowi 
stawiano trudności na granicy francuskiej, ogłosił 
s trasbursk i dziennik urzędowy rozporządzenie na­
czelnego rządu, zaprowadzające przymus paszporto­
wy dla wszystkich przekraczających granicę nie­
miecką od strony francuskiej. Wynikną stąd nader 
przykre następstw a dla tych, których mteresa fa­
milijne, handlowe i ekonomiczne nie są ściśle za­
stosowane do słupów granicznych, Francyą od Nie­
miec dzielących. Byłoby dzieciństwem sądzić, że 
ks. Bismark uciekł się do tego środka tylko dla 
tego, aby pomścić się krzywdy, wyrządzonej L i t ­

tauerowi, o którego istnieniu n ik t dotąd  nie słyszał. 
Rejnesalia  te muszą mieć zatem głębsze znaczenie 
i donioślejsze też mogą wywołać skutki. W Berlinie 
nie tajno, jakieini uczuciami ożywieni są Francuzi 
wobec Alzacyi i Lotaryngii mimo, że chociaż już 
18 la t  upłynęło od pokoju frankfurckiego, nie prze­
stają uważać kraje te za ziemię francuską. Książę 
Bismark skorzystał więc ze sprawy Litlauera, aby 
udowodnić Fraucyi, że Ałzacya i Lotaryngia są i 
będą krajem niemieckim. Donoszą z Lotaryngii, że 
za iządzenL  iządu niemieckiego zrobiły tain-jak uaj 
gorsze wrażenie i przyczynić się mogą do wzmo­
żenia nienawiści miejscowej ludności do Niemiec 
i tak zwanej „regermanizacyi", której w Berlinie 
tak usilnie pragną.

Równocześnie rozpoczęła prasa księcia kan­
clerza podjazdową wojnę, na razie tylko ekono­
miczną, przeciwko Rosyi. P rasa  la uderzyła na alarm, 
że Rosya zagiaża zalaniem targów niemieckich 
swojćm zbożem i zaczęła domagać się ceł ochron 
nych dla ocalenia własnej produkcyi od ruiny. Nie 
wiemy, ile prawdy było na tych alarmach, ale dla 
k s . Bismarka wydały się dostatecznym powodem, 
aby pogrozić Rosyi, gdyby i nadal gardziła przy­
jaźnią niemiecką. Głoszą więc, że wysokie cła mają 
być nałożone ua zboże rosyjskie, tak wysokie, że 
równałyby się zamknięciu granicy dla importu 
z Rosyi, czego bezpośrednim skutkiem byłaby, jeśli 
nie ruina, to ogromna stra ta  ekonomiczna i mate- 
ryalna dla carstwa rosy jskiego, dla którego eksport 
zboża stanowi jedno z najgłówniejszych źródeł do­
chodu. Klęska byłaby tern większa, że równolegle 
z walką przeciwko zbożu prowadzi się także walkę 
przeciw walorom rosyjskim. Mozę być, że skończy 
się na pogróżkach, ale w każdym razie epizod ten 
posłuży za wskazówkę, że między Berlinem a Pe­
tersburgiem zachodzą nieporozumienia i starcia, 
które nie są na rękę kanclerzowi niemieckiemu. 
Może to być także przegrywką do niedalekiej orę­
żnej rozprawy z Rosyą, o której coraz częściej 
rozpraw iają dzienniki węgierskie. Pomijaliśmy mil­
czeniem dawniejsze głosy w tej sprawie P e s t e r  
L l o y d a ,  obliczone raczej na to, aby pod grozą 
obawy wojennej przeprowadzić niepopularną ustawę 
spirytusową. Większe znaczenie przypisujemy wy­
wodom dr. Maksa Falka, redaktora  P e s t e r  L lo y  
d a  i zwolennika politycznego Tiszy. W mowie wy­
głoszonej w dniu 28 maja wobec swych wy­
borców w Aradskim komitacie, dr. F a lk  wyraził 
się o sytuacyi zagranicznej w następujący sposób:

„Rozbierać wobec panów, na czem polegają 
niebezpieczeństwa sytuacyi, byłoby zbytecznem. 
Gdy w’ roku zeszłym mówiłem na tern miejscu 
o polityce zagranicznej, zeszkicowałem w krótkości 
tak główną ideę: polega ona na tern, aby się nie­
złomnie trzymać postanowień trak ta tu  berlińskie­
go, i nie mieszać się w sprawy wschodnie, dopó­
ki z inuej strony nie objawi się zamiar ukrócenia 
tego prawa do samoistności i samodzielności, ja­
kie t rak ta t  berliński państwom tym za warował; 
z drugiój atoli nie dozwalać, aby jakiekolwiek 
inne mocarstwo prawo to państw wschodnich n a ­
ruszało, nie cierpieć żadnych czynów gwałtu z 
innej strony, a nawet wtedy n i e, gdyby ci inni 
część zdobyczy —  rozumie się tylko pozornie i

czasowo — skłonni byliby nam pozostawić. Tej 
polityki trzymaliśmy się do dnia dzisiejszego, i 
wydała ona już owoce. Niezawisłość państw wscho­
dnich istnieje i dziś w całej pełni, jak  ją t rak ta t  
berliński zawarował i Rosya po kilku nieszczę­
śliwie uczynionych próbach nie przedsiębrała wca­
le  więcćj stanu tego zachwiać — to jest, nie- 
przedsiębrała otwarcie i urzędownie —  ale tym­
czasem pracują je j  ajenci energicznićj niż kiedy­
kolwiek, aby wewnętrzny spokój państw tych za­
mącić, porządek tam obalić i taki stan wywołać, 
któiyby zarazem naraził i bezpieczeństwo naszej 
monarchii.

Co Rosya przez to chce osiągnąć, jest dość 
jasnćm. Jeżeli wspomniony stan nastąpi na W scho­
dzie, otaniemy wobec alternatywy: albo go to le­
rować, chociaż naraża w sposób groźny nasze naj­
żywotniejsze interesa, i znieść spokojnie, że silna 
pięść chwyta nas za gardło, aby nas zdusić — 
albo go nietolerować, lecz wmieszać się, a wtedy 
Rosya przypominać nain będzie t rak ta t  berliński, 
ów traktat,  który wyklucza wszelkie mieszanie 
się jakiegobądź mocarstwa europejskiego w s p r a ­
wy wschodnie, i na tej to podstawie nie chcieliś­
my i dziś nie chcemy przystać, aby Rosya w sp ra ­
wie bułgarskiej pośredniczyła. Wtedy staniemy 
bezpośrednio wobec rozstrzygnięcia i równocześnie 
mulimy podjąć walkę na dwóch całą szerokością 
monarchii oddzielonych od siebie polach bitw; 
u dołu przeciw rewolucyi, u góry przeciw regu ­
larnej armii rosyjskiej.

Nie mamy bynajmniej powodu p r z y s p i e ­
s z a ć  tę rozstrzygającą chwilę, musimy owszem 
uczynić wszystko, aby j ą  o ile można odwlec; 
pomimo tego jednak nadejdzie ona i w e d ł u g  
w s z e l k i e g o p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  
n i e  w b a r d z o  d a l e k i e j  p r z y s z ł o ś c i .  — 
Aż dotąd potrzeba będzie z naszćj strony nie­
zachwianej stałości, lecz również wielkiej prze­
zorności i zimnej ki wi. Przezorność ta zaleca się 
tern hardziej, iż za żadną cenę nie powinniśmy u- 
czynić kroku, któryby nas odłączył od naszych 
sprzymierzeńców. Nierozumiem tego tak i niechcę 
aby było tak rozmnianem, jakobyśmy politykę n a ­
szą zagraniczną czynili zawisłą od cudzej woli, 
od cudzych interesów. Przeciwnie, gdy raz wybije 
godzina czynu, oczekujemy od naszego ministe- 
ryurn spraw zagranicznych odważnej i energicznej 
obrony naszych interesów, nawet w razie, gdy­
byśmy na własną siłę byli ograniczeni.

Żądamy jednak  z drugiej strony także nawet 
na wypadek, gdybyśmy w poc?,ątkach w tej obro­
nie jedynie na własną siłę byli ograniczeni, żąda­
my, ab j w takim razie nasi sprzymierzeńcy, gdy­
by nawet, w początku walki nie ukazali się bez­
pośrednio po naszej stronie, tworzyli przynajmniej 
silną rezerwę, na którąbyśmy z pewnością liczyć 
mogli, gdyby własna nasza siła nie wystarczała 
do obrony najżywotniejszych naszych interesów.
1 przekonany jestem, że przy spokojnem, prze­
zornym postępowaniu z pewnością liczyć na to 
możemy. Od ostatniego spotkania naszego wyszedł 
na jaw  ów traktat,  który w r. 1879 jeszcze za 
ministerstwa hr. Andrassego zawarty został mię­
dzy nami i Niemcami, a znamy, przynajmniej w

głównćj treści ów drugi traktat,  za pomocą któ­
rego Włochy przystąpiły do tego przymierza. — 
Przyjście do skutku pierwszego, tworzyć będzie 
zawsze nieśmiertelną zasługę hr. Juliusza Andras­
sego, a jednak  nie na literze tego trak ta tu  opiera 
się moja dopiero co wyrażona nadzieja i p rzeko ­
nanie. Wiemy wszyscy z h is torji ,  że nawet tak 
uroczyste trak ta ty  w chwili krytycznej dość czę ­
sto niebywają dotrzymane, gdy interes jednój lub 
drugiej strony wymaga ich zerwania — ale co mi 
się wydaje niewątpliwem, to to, że jeżel ' rzeczy 
dojdą do ostateczności, sprzymierzeńcy nasi albo 
zaraz pójdą z nami, albo iako do czynu gotowa 
rezerwa za nami stać będą; j e s t  to uznaniem t e ­
go, że interesa nasze w tej mierze całkiem są 
wspólne, i że to, o co ewentualnie bylibyśmy zmu­
szeni walczyć, równie d la  dwóch innych mocarstw 
tworzy interes, k tórego całemi siłami bronić na­
leży."

Ziemie polskie.
Warszawski korespondent D z i e ń .  P  o z n. 

donosi o Banku włościańskim, k tóry  od jesieni 
ma zacząć w Królestwie funkeyonować — że u rzę­
dy wszelkie w Banku tym mają być rozdawane 
przedewszystkiem osobom, które już służyły w in- 
stytucyach włościańskich, a więc np. pisarzom ko 
misarzów. Byłby to niewesoły KontyngeuS osób. 
Rosyjskie pisma już nie dwuznacznie mówią, ile 
to znaczenia politycznego będzie miał ów Bank 
nie tylko względem Królestwa, lecz i ościennój 
Galicyi, zaludnionej Rusinami...

I  tu więc, w tój ekonomicznej akcyi, polity­
ka jedzie na przedzie!

Dla tiz/atwy szkolnej zbliżył się czas egza­
minów. Młodzi ludzie, kończący szkoły, mieli za­
daną z języka rosyjskiego do obrobienia piśmienną 
pracę na temat: „Znaczenie i przyczyny wzrostn 
Moskwy". Temat historyczny. Ale ja k  smntno my­
śleć, że młodzieniec nasz znajomością tego tematu 
ma dowodzić „dojrzałości" umysłu!

W szkołach dążenie władzy do karmienia 
dzieci językiem rosyjskim doprowadza do śmie­
sznych czasem rozporządzeń. W jednóm z tu te j­
szych gimnazyów władza orzekła, aby uczniom na 
wakacye nie dawać zadań z matematyki, ale n a ­
tomiast z języka rosyjskiego... Zmiana języka nie­
mieckiego naprzykład na francuski w zadaniach — 
to jeszcze rzecz zrozumiała, ale zamiana nauk 
matematycznych na język rosyjski — to rzecz 
ciekawa.

Chodzą pogłoski, że z nowym rokiem szko l­
nym będą w Warszawie zamknięte dwa gimnazya 
filologiczne, a w zamian będą otworzone trzy 
szkoły rzemieślnicze średnie. Jeszcze nie wiadomo, 
lak się z tern rząd załatwi, to jednak  pewna, że 
minister wiele o szkołach profesyjnycb mówił, że 
one są nieodzownie potrzebne, a że jednak  nic 
się nie robi. Po dawnemu w całej Warszawie je s t  
tylko jedna  szkoła rzemiosł, a i ta  prywatna, u- 
trzymywana ofiarnością ludzi dobrćj woli. P rzed  
rokiem przeszło jej dyrektor Kiihn był wzywany
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Listy Zofii do Janiny.

(Dokończenie).

Nie ma ani koni, ani bryczki, ani wózka; oby­
watele mieli się złożyć na wygodny powóz, aby 
nim przynajmniej objeżdżał swych chorych, gdyż 
jadąc  prostym chłopskim wozem tak  nieszczęśliwie 
się wywrócił na grudzie, że rękę  złamał. Nie lubi 
nigdy mówić o sobie, ale za to inni wiele o nim 
mówią, i ani się domyśla, że jakaś  Galicy anka wie 
n iektóre jego skryte czyny, z którymi się ukrywa 
jak ze zbrodnią.

Trzelia ci wiedzieć, że jad a  sam, a panie sa­
me; otóż tak korzysta z tej samotności, że obiady 
zjada tylko w połowie a co lepsze kąski, które 
dwie kochające siostry dla najdroższego „bratun- 
cia" przysparzają, rozdaje chorym i ubogim, z k tó ­
rych niektórzy potajemnie i do szybki okna przy­
chodzą i dostawszy znikają. Bielizny po najwię­
kszej części nie ma, gdyż rozdaje takim, co nie 
mają najpotrzebniejszych rzeczy.

Siostry po m.nie poznają, kiedy popełni jedno 
ze swych przestępstw ti. że się pozbędzie czegoś 
potrzebnego na rzecz więcej potrzebujących. Zwy­
kle w takich razach nie może im śmiało patrzeć 
w oczy.

Zdarzyło się raz, że panna Zuzanna wchodząc 
niespodzianie do pokoju brata spostrzegła, ze świeca 
(bo zwykle świec używa ks. Z.) zamiast w lich ta­
rzu stała w kąciku wysuniętej szufladki małej szafki. 
Spyta ła  o powód. Skłamać było niepodobna — 
prawda wywoła lekką burzę.

—  Siostrzyczko droga! ta  biedna Jakubow ska

już  ostatni stołek zastawiła; trzeba j ą  było prze­
cież wesprzeć, pieniędzy nie miałem — świeca i 
bez lichtarza zostanie świecą, a starucha już dwa 
dni nie jadła.

To znowu zimą trzeba było jechać do chorego. 
Mróz był silny — w nocy gon ty  na dachu trza ­
skały. P rosty  wóz przed gankiem czekał na pro­
stych umocowany sanicach. Panna Zuzanna zdu­
miona była, że bra t  nie wychodzi. Ciekawa stoi 
przy oknie, patrzy, a tu brat idzie w jesiennym 
paltocie a z pod czarnych rękawów sukiennej su­
kni widać płócienne szare rękawy od prochowuika 
letniego.

Wzburzona i przerażona staruszka wybiega 
mimo własnej niedyspozycyi. Bracie mój d ro g i! 
mówi, a czemuż tak lekko? Wszak je s t  futro ba­
ranie, czemuż go nie bierzesz? „Bóg mię ogrzeje", 
rzekł sędziwy kapłan, wskazując na piersi, na k tó ­
rych miał wieźć choremu wiatyk. — Ale gdzież 
futro? — Dałem go takiemu, który nigdy futra 
nabyćby nie mógł, a więcej go potrzebował odemnie.

Kazano natychmiast wynieść szal duży —  a 
zacny pleban przez dłuższy czas nie śmiał patrzeć 
wprost w oczy swym siostrom, które ja k  anioły — 
Stróże czuwały uad jego zdrowiem i potrzebnemi 
wygodami. Gdyby nie skromna kasa panny Zuzanny 
i Michaliny, to nie wiem, za coby kupowano nie­
zbędne rzeczy potrzebne do codziennego życia, bo 
proboszcz ni grosza nie miał w kieszeni, gdyż co 
przyszło z kościoła, to się rozeszło dla biednych.

W tamtej okolicy już znikło przysłowie „goły 
ja k  turecki święty", ale zwykle mówią „biedny jak  
pleban w Ory “

Ale wrócę do pokojów pań. Po drugiej s tro ­
nie probostwa mieszkały panny Zuzanna i Micha­
lina Z...., rodzone siostry tego przezacnego kapłana.

Cała rodzina pochodziła ze znakomitej gałęzi 
Z.... znanej na Wołyniu. Ojciec ich bardzo prędko 
przeniósł się do wieczności — a był lekarzem w

Żytomierzu. Matka wnet poszła za ojcem. N ajstar­
sza z dzieci Zuzanna, uczennica Korzeniowskiego 
w pensyonacie Krzemienieckim, zajęła się nauczy­
cielstwem i dawała kształcić inne. Odrzuciła par- 
tye zamężcia, bo obowiązek zaciągnięty względem 
rodziny kazat jej zapomnieć o sobie. Każde z dzieci 
postawiła na nogi. Brat z powołania został księ­
dzem — a ona do 70 roku życia z zamiłowaniem 
trudniła się nauczaniem młodzieży w domach zna 
komitych i zamożnych.

Znana i kochana naokół, na imieniny swoje 
otoczona je s t  rojem dzieci i dzieci tych dzieci,
które uczyła. Śliczna to sympatyczna postać.
W oczach widnieje miłość wszystkiego, co dobre, 
na wysokiem czole staruszki znać myśl głęboką.

Śliczne są tu typy do powieści, moja Janko, 
i gdybym pisać tak umiała jak  drudzy, to nieza­
wodnie namalowałabym ci wiele postaci tutejszych, 
które mi się głęboko zarysowały w duszy.

Je s t  i tu wiele brzydoty, bo i gdzież jej nie
ma, ale mam zwyczaj idąc drogą, na której je s t
kałuża i trawnik —  stąpać po zielonej murawie — 
wszak to przyjemniej.

10 sierpnia.

Mama przyjechała! To dosyć, abyś wiedziała 
co czuję w sercu i jak ie  myśli snują mi się po 
głowie.

12 sierpnia.
Janko!  czy ty uwierzysz? Od dzisiaj jestem 

narzeczoną Henryka. Odprowadzi nas do Galicyi. 
Ślub odbędzie się w jesieni.

12 sierpnia (w rok  później).
Jestem bardzo szczęśliwą. Jakiż Henryk je s t  

szlachetny, ileż to pięknych czynów spełniał on i 
spełnia w swem pracowitem życiu; o niektórych 
jego najlepszych uczynkach dopiero teraz jako żona 
jego się dowiedziałam. On, który mi nigdy nie 
mówił o swe; miłości, jakie na każdym kroku daje

jej dowody w uczynkach! O mój zacny Henryk 
to ideał wszystkich cnót męskich na z iem i!

Ta zmarszczka pionowa to tylko ztąd tak  się 
głęboko zaryła w szlachetne czoło Henryka, że on 
chciałby wszystkich widzieć dobrymi i szczęśliwymi 
a nie zdoławszy tego dokazać, okry ł się tym m ar­
sem, który się staram o ile możności wygładzić 
z jego czoła. Stałam się uczennicą mego Henryka, 
on ja k  mistrz uczy mię w wielu razach, j a k  mam 
postępować chcąc niejedno zle poprawić, a j a  go 
słucham i naśladuję.

Fanua Sylwia Nabiejlo poszła za profesora do 
Kijowa. Panna X. jak o  żona oficera rosyjskiego 
udała się z nim do Petersburga  — i słyszymy, że 
się tam rozczarowali obydwoje; on poznał, że oprócz 
pięknych rysów i pieniędzy nic uie było w tej czczej 
istocie, cohy go pociągać mogło — ona zobaczyła, 
że je s t  wielu panów w Petersburgu, którzy są przy­
stojniejsi od jej męża. Podobno mają się starać o 
separacyą, czy rozwód.

Państwo Pobogowie s tarają  się o wyprawę 
dla Ewy, jednej ze starszych córek.

Państwo, Józefostwo Tyńscy gospodarują w 
Zbrzyzinie. Śliczny ma być ich sy n e k ; musimy po­
jechać witać młodego infanta.

O panu Halickim i pani Tomcewiczowej nie 
mogę ci mimo obietnicy nic powiedzieć; prawdo­
podobnie napiszą swój pamiętnik pobytu na SyHe­
ry i, a mnie poskąpili dotyczących wiadomości.

Dzieci państwa Włostowskich ksz ta łcą  się 
w Krakowie.

Państwo Alojzostwo cieszą się po raz drugi 
tytułem rodziców — przybył nn syn Kaz i mierz.

Marya — moja niezrównana Marya miewa cią­
gle lekcye muzyki i już wiele spłacono z jej do­
chodów długów. Słyszałam, że na LTkiainie spadł 
na pana Stanisława majątek po bogatym, bezdzie­
tnym stryju —  a więc Marya połączy się n ieba­
wem z ukochanym mężem.



przez Apuchtina, pytany o warunki stosowania 
w nauce rzemiosł Sltjydu — miano pod jego kie­
runkiem otworzyć szkołę rządową, tymczasem rok 
zs. rokiem mija, a rząd ani myśli o czein. J e d n o ­
cześnie zaś do gimnazyów u trudnia  wstęp dzie­
ciom, nakazując legitymącye z zajęcia rodziców, 
z ich zamożności i t. p. W skutek tego wiele bie- 
dnćj dziatwy tuła się bez nauki. Wyjaśnianie wła­
dzy szkolnej co do tego, jacy rodzice mogą po­
syłać dzieci do gimnazyów, a jacy nie, częstokroć 
ma wszelkie cechy humorystyki. Jak iś  szynkarz 
n. p. chciał oddać syna do szkół — odmówiono 
mu, wniósł prośbę wyżej. Wyjaśniono mu, że dzie­
ci szynkarzów można w pewnych razach przyjmo­
wać do gimnazyów, ale baczyć należy, aby w ta ­
kim razie nie mieszkały u rodziców, lecz na stan- 
cyi. A przecież niejeden szynkarz umie moralniej 
dzieci poprowadzić, niż ten Iud ów jjzynownik, 
co wzrósł w atmosferze łapowników i ludzi bez 
sumienia. W ogóle zeszłoroczny cyrkularz mini­
s te r ia lny  sprowadził tyle zamętu, tyle nieporozu­
mień wśród władz szkolnych, że trudno to wyrazić.

Rząd rosyjski s ta ra  się wszelkiemi środkami 
zamazywać charak te r  katolicki Podlasia i poko­
stować j e  na prawosławie. Oto, choc na pozór 
diobny, ale charakterystyczny szczegół:

W Radzyniu od dawna istnieje szpital pod 
wezwaniem św. Kunegundy. Sw. Kunegundy nie 
zna cerkiew prawosławna. Jakżeż więc „w kraju 
od wieków rosyjskim i prawosławnym* można 
cierpieć Świętą kościoła katolickiego. Otóż p. ge- 
nerał-gubernator warszawski Hurko, aby na przy­
szłość „takiego zgorszenia* uie było, przeistoczył 
ten szpital na szpital pod wezwaniem św. J e r z e ­
go. Sw. Jerzy, to n a s t a j a s z c z y  święty p ra ­
wosławny — nie będzie więc raził ani ucha, ani 
oka prawosławnego.

Jakież to kapitalnie śmieszue, a jakie mizerne!
Dalej aby ukrzepic ducha nowo a „dobro­

wolnie* przyłączonych do prawosławia nieszczę­
śliwych unitów z Podlasia  i Lubelskiego, rozpo­
rządził „ojcowski* rząd pielgrzymkę ich do Ki 
jowa.

Ale mimo największych starań, zabiegów i 
gróźb zaledwie zwerbował do tej pielgrzymki 100 
chętnych b. unitów. Na koszta ich podróży i u- 
trzymania przeznaczył Hurko 600 rubli; oprócz 
tego zaopatrzeni zostali w bezpłatne bilety jazdy 
koleją do Kijowa i z powrotem.

Pielgrzymi wyjechali w dniu 17 b. m. z Cheł­
mu — a wyjeżdżali z wielką okazałością- przy 
asystencji  wszystkich -'ćzynowników i po uro- 
czjstóm nabożeństwie w cerkwi. Radość pomiędzy 
działaczami była wielka. Zamiast radości, wsty­
dzić się raczćj byli powinni, że dręczą i demora­
lizują nieszczęśliwy lud, któremu za pielgrzymki 
religijne p łacą po 6 rubli na osobę i podróż 
darmo.

Szczepią tedj prawosławie i gwałtami i prze­
kupstwem. Jednym, „upornym*, majątek wydzie­
rają, drugim, złamanym, za modlenie się praw o­
sławne piacą!

Korespondencye „T y g . R ze s z“ .

Przeworsk, 30 maja. 
( W y s t a w a  p r z e g l ą d o w a ) .

(W S.) Za staraniem gospodarczego oddziału 
łańcucko-jarosławskiego a pod protektoratem i prze­
wodnictwem księcia Andrzeja Lubomirskiego, odby­
ła się w dniach 26 i 27 maja br. wystawa prze­
glądowa bydła, koni i przemysłu domowego po 
raz pierwszy w Przeworsku.

W ystawa odbyła się w ogrodzie ks. Lubomir­
skiego, znajdującego się naprzeciw pałacu i p a r ­
ku, w miejscu bardzo pięknóm, oddzielonem od 
parku rzeczką Mleczką.

Wystawa udała się pod każdym względem 
świetnie. Dnia 26 maja w soootę o godzinie 9 r a ­

no odbyło się nabożeństwo w kościele parafial­
nym, gdzie się wszyscy udali, a po nabożeństwie 
otworzył książę Lubomirski wystawę przemową, 
którą zakończył na cześć monarchy.

Na uroczystość otwarcia Wystawy przybyli: 
J E .  p. Namiestnik, Andrzej i Stefan lir. Zamoyscy, 
Władysław In. Koziebrodzki, delegat centralnego 
Towarzystwa gospodarczego we Lwowie, pp. Adam 
Konopka, Augustynowicz Bolesław, Jan  Brajer, 
marszałek rady powiatowći łańcuckiej p. Józef 
Kellermann, p. Adam Jędrzejowicz, starostowie 
pp. Dr. K leeberg  z Łańcuta  i Dr. Federowicz 
z Rzeszowa, bardzo wielu właścicieli dóbr tak 
z bliższych jak  i z dalszych okolic kraju jak : ks. 
Sapiehowie, Dembowscy, Oborscy. Łastowieccy, 
Wolscy, pani Federowiczowa z córką, Turnauowie 
i bardzo wielu innych obywateli.

Po  przemówieniu oprowadzał książę L ubo­
mirski wraz z marszałkiem p. Kellermanem p. Na- 
miestuika po wystawie, który przyglądał się wszy 
stkiemu z zajęciem, wypytując się zarazem wy­
stawców, czy mają pokup na swoje wyroby.

Podczas tego lunął deszcz rzęsisty, lecz nikogo 
nie ustraszyl; wszyscy zostali na placu wystawy a 
przegląd odbywał się dalej.

Po zwidzeniu odbył się u książąt Lubomir­
skich obiad. Po południu nastąpiło rządowe pre­
miowanie koni i odczyty dla włościan, wypowie­
dziane przez pp. Barańskiego i Kręto wicza ze 
Lwowa.

Wieczorem odbyło się przedstawienie a m a to r ­
skie, na którein amatorzy odegrali komedyę lir. 
Wł. Koziebrodzkiego „Czy z powołania* i „Lo- 
renzo i Jessyka*, komedyjkę Kwiecińskiego. Mu­
szę tu nadmienić, że na przedstawieniu wszyscy 
byli obecni wiaz z JE .  p. Namiestnikiem i został1 
aż do samego końca przedstawienia. Po  pierwszej 
komedyi wywołano kilkakrotnie au to ra  lir. K o ­
ziebrodzkiego, który był obecnym na przedstawie­
niu.

Pan Namiestnik odjechał z p. Augustynowi­
czem w nocy pociągiem pospiesznym.

W ystawa wyglądała bardzo uroczo i prezen­
towała się bardzo dobrze. Bydła włościańskiego 
było około 200 sztuk, a między temi było b a r ­
dzo wiele pięknych okazów, okolica bowiem prze­
worska słynie z chowu pięknego bydła.

Wystawione były stajnie z holendrami ze skai- 
bu przeworskiego i łańcuckiego, bydło nizinne pa­
na Zygmunta Łastawieckiego z Lipnika. Pau Tur- 
nau z Urzejowic wystawił kilkanaście bardzo pię­
knych sztuk. Ze stajen zarodowych były sztuki p. 
Stefana Zamoyskiego z Wysocka i p. Kellerman- 
na z Żuklina. Prawdziwa przyjemność była pa­
trzeć na to bydło tak  pięknie i s tarannie wycho­
wane i utrzymane.

Koni włościańskich i tutejszych mieszczan by­
ło bardzo wiele i po największej części bardzo 
ładne. Z dworskich najlepićj się prezentowały ze 
skarbu przeworskiego i pana Wolskiego z Sien- 
nowa.

Z drobiu było wystawionych parę kur i k a ­
czek. Z bezrogów było kilka ładnych okazów.

Wystawione były także ładne, wielkie, szare 
króle, własność pana Teichmana ze stacyi kolejo­
wej w Przeworsku.

Przemyłs domowy był reprezentowany przez 
miasto Przeworsk i mniej więeój przez miasteczko 
K ariczugę.

Gorczyński, rzeźbiarz i stolarz z Kańczugi, wy­
stawił dwa bardzo ładne biurka czarne, rzeźbione 
i ramki; rzeźba była pięknie wj kończona, tylko ro ­
bota nie b j ła  staranna.

Hainpel, sernik z Przeworska, nadesłał wy­
rób sera różnego gatunku.

Bieniek, sernik z Kańczugi, dał okazy sera 
szwajcarskiego własnego wyrobu.

Świstek Marceli z Kańczugi okazał ładne ko­
żuchy.

Rarogiewicz, stolarz i rzezbiarz z P rzew or­
ska, wystawi! piękną rzeźbioną toaletę i ładną

Pani Z., moja droga wujenka, od kilku mie­
sięcy mocno osłabiona i leży; prosimy Boga wszy 
scy, aby j ą  nam zachował długo przy życiu.

Niedługo przeprowadzimy się z Kamieńca aż 
do Lublina; interesa pieniężne mamy dobrze się 
ukończyły, majątek ziemski mama obejmuje w po 
siadanie jak o  własność oddawna jej przynależną, 
a my będziemy niedaleko.

Panna Teresa — dla niej moje pióro za małe 
T o  istota, której siły przybywają w miarę, kiedy 
one właśnie według porządku naturalnego słabnąć 
mają. Ona je  czerpie tam, gdzie płynie zdrój ży­
wej wody, którą  k to  pije — nie umrze.

T o  też wierna Temu, który wyrzekł: „Chodź­
cie do mnie wszyscy, którzy pracujecie i obciążeni 
jesteście, a j a  was ochłodzę* — przychodzi zawsze 
by słuchać głosu tego, a pokój nieziemski i szczę­
ście wyższe rozlane w jej twarzy mówią, że na j­
lepszą cząstkę obrała.

W racam się jeszcze do ostatnich dni pobj tu 
mego w Kamieńcu, kiedy ci się w liście żaliłam, 
że pan rejent nie bywa u nas od dni kilku. W spo­
minałam ci wówczas, że wujenka list jakiś czytała 
po razy kiika, i że potem mówiła ze mną o ważnej 
kwestyi zamężcia.

List cen później, kiedy już zostałam żoną H en­
ryka, czytałam. Wujenka dopiero wtenczas zaspo­
koiła mą ciekawość. Oto masz treść jego:

Czcigodna pani 1

P roszę  mi darować, że w kwestyi najbliżej 
mię dotyczącej oprę  się o Jej doświadczoną radę, 
i że pozwolę sobie próby, która  mię najwięcej ko­
sztować będzie. Myślę czas jakiś  pozbawić się wi 
doku osoby, która, jak wie zacna Pani, stała się 
d la  mnie wszystkiem na ziemi.

Czynię to temu, aby Szanowna Pani zechciała 
się przekonać, czy to młodociane czyste serce dzie­
wiczy nie zatęskni choć trochę za tym, który j ą

tak bardzo kocha nie umiejąc czy wreszcie l.ie 
chcąc, aby szlachetna ta istota zmuszoną była do 
jakiegoś ustępstwa li tylko z litości, do której tak 
je s t  skorą, gdzie tylko widzi cierpienie.

Pani to łatwo pozna, czy panna Zofia nie okaże 
słowem lub wreszcie w jakikolw iek sposób, że po­
dziela me uezucia; w takim razie proszę o słów 
parę, k tó re iy  mię zapewniły, że mogę być najszczę­
śliwszym z ludzi, i na tej podstawie powtórzyć 
oświadczenie się moje uczynione Jej wobec matki 
przybyć tu mąiąłej, a wreszcie Tej, której po 
Bogu całe me oddaję serce.

Z głęboką czcią 
l i e n r jk  B.

Resztę już wiesz. W ujenka zbadała, że i ja 
szczerze pokochałam H enryka  nie umiejąc sobie 
prawie zdać z tego sprawy. Napisała do niego, co 
uważała za potrzebne. W razie gdyby list wojenki 
brzmiał niepomyślnie, re jent byłby się przeniósł 
stale do Odessy i jak mi to później oświadczył 
byłby zupełnie zerwał stosunki towarzyskie z ludźmi.

Ciekawaś może, co się stało z ojcem tej 
17-letmęi panienki, co tak nagle umarła w Ormia­
nach. Nie przeżył on jej na długo. W kilka mie­
sięcy trawiony żalem za^ukochaną jedynaczką, prze­
niósł się do wieczności — żona jego pozostała 
poszła wkrótce za jakiegoś popowicza, który z pe­
wnością cenił nie ją, ale raczej kilkanaście tysięcy 
rubli, które prawosławny duchowny chował dla 
swej drogiej jedynaczki.

(Koniec.)

statuę rzeźbioną imitującą b ro n i  a przedstawia­
j ą c ą  Kościuszkę.

Eizykiewicz wystawił dwa zegary roboty pi- 
łeczkowej.

Klin, ze wsi Oaci, wystawi! piękne koszyid 
swego wyrobu, daleko tańsze i piękniejsze jak ze 
szKoły koszykarskiej z Jarosławia. Wysyła on 
bardzo wiele koszyków do Wiednia, które tam la ­
kierują i do nich dorabiają zameczki i odsyłają 
napowrót do Galicyi sprzedając je  za drogie pie­
niądze.

Klin, chłop z Grodziska, samouk rzeźbiarz, wy­
stawił piękne ramki, widelce i noże z drzewa.

W iadysław SwitaLki, aptekarz  z Przeworska, 
wystawił leki dla bydła własnego wyrobu i a tra ­
ment kainpeszowy.

Stelmach z Tuczęp, okazał stół i krzesło dę­
bowe i ładny powozik wyplatany koszem.

Angielski, kafiarz z Jarosławia, okazał kafle 
białe i czarne i piec kaflowy.

P. D arow ska B arbara  z Krakowa wystawiła 
2 piękne ornaty.

Towarzystwo powroźnicze w Radymnie, oka­
zało postronki, pasy i gurty.

Bassak i Wiech, chłopi z Rakszawy, okazali 
wyroby wełniane.

Szrnuc z Wysocka, wy staw ił płótna surowe i 
chodnik na podłogę.

Szkoła koronkarska  w Przeworsku, która  po­
wstała za staraniem ks. LuboiuirsKiej, zostająca 
pod zarządem S ióstr  Miłosierdzia, okazała koronki 
i przody do koszul. Bardzo wiele z tego zakupiła 
księżna Andrzejowa Łubom;i-ska.

Szkoła koronkarska w Kańczudze, subweu- 
eyonowaua przez Wydział krajowy, a zostająca 
pod zarządem p. baronowej Czechowiczów ej, wy­
stawiła piękne okazy, j a k  koronkową chusteczkę 
podług wzoru brukselskiego, piękny wachlarz opra­
wiony w kość słoniową, który zakupił pan Namie­
stnik, koronki czeskie, weneckie i kościelne.

Narzędzia gospodarcze własnego wyrobu o ka­
zali:

Karol Jurkiewicz, mechanik z Przeworska, 
wystawił żarna trybowe własnego pomysłu.

Kornecki, mechanik z Kańczugi, wj stawił inlo- 
carnię, kierat, sieczkarnię i pługi własnego wy­
robu.

Mucha, stolarz z Przeworska, wystawił wła­
snego pomysłu maszynę do szatkowania kapusty.

Piotrowski, stelmach i Luśniak, wystawili ła ­
dny wózek.

Ks. Kudła, wikary z Kańczugi, zebrał i w y­
stawił piękny zbiór dokumentów cechowych z P rze ­
worska i Kańczugi z X IV . wieku.

W niedzielę dnia 27 bm. odbyto się wobec 
Maryi hr. Potockićj, ks. Audrzejowej Lubomir- 
skićj, hr. z Lubomirskich Tyszkiewiczowśj i bardzo 
wielu innych osób w pięknej glorietce na ten cel 
wybudowanej, rozdanie nagród wystawcom. Meaali 
było 30, z tych 15 srebrnych, 15 bronzowych, 
nadto ukuło 150 dyplomów, a oprócz tego rozda­
no 800 zł. juz to w srebrze, już to w dukatach. 
Następnie odbyło się losowanie loteryi fantowej, 
na którą  losy w ilości 4000 sztuk zupełnie roz- 
k u [Jo no.

Przez oba dni zwidziło wystawę przeszło 5000 
osób, a z tych bardzo wielu włościan. W niedzielę 
przybyło bardzo wiele inteligeucyi z poblizkich 
miast.

I  tak zakończyła się Wystawa, k tórą  się 
wszyscy zainteresowali a szczególnie nasi włościanie, 
co powinno b jc  podnietą, aby takie wystawy po­
wiatowe częściej się odbywały.

Ze wsi 31 maja.

(Pomne lekarska na wsi).

(O.) Na wsi najdotkliwszym bez wątpienia je s t  
brak pomocy lekarskiej. Im bardziej lekarz je s t  
oddalony, tern trudniej decyduje się wieśniak na 
wezwanie jego pomocy, tem trudniej lekarzowi do- 
glądnąć i pielęgnować chorego. Cez dopiero się 
dzieje, gdy w kraju  wybucha epidemia? Terapia, 
mimo wszelkich swych uiedostatków, ma pewne 
środki zaradcze przeciw rozszerzaniu epidemii, 
środki łagodzące znacznie przebieg słabości. W ła­
śnie na wsi, gdzie mieszkania wręcz nie odpowia­
dają zasadom higieny, gdzie ula rozmaitych powo­
dów ludność nie przestrzega przepisów sanitar­
nych, pomoc lekarska jest bardziej niezbędną niż 
w mieście. Cóż się jednak dzieje? Nie mówiąc, już 
o wsiach, są u nas miasteczka pozbawione w zu­
pełności lekarz®, gdzie cyrulik lub chirurg pi ze 
zwany pompatycznie „konsyliary.em*, z całem na­
maszczeniem spełnia służbę eskulapa. Na wsi wy­
ręczają go znachory, owczarze lub stare  baby, 
warzące zioła i „zamawiające* chorobę...

W miastach natomiast możemy śmiało skon­
statować hyperprodukcyę stanu lekarskiego — wie­
lu ludzi zdolnych napróżno wyczekuje złotodajnej 
praktyki. 1 trudno się dziwić ukończonym słucha­
czom medycyny, że po długoletnich, kosztownych 
studyach wahają się z osiedleniem na prowincyi, 
gdzie na razie ciężko by im przyszło zdobyć przy­
zwoite utrzymianie. Pomoc z funduszów publicz­
nych jest tedy dla nich nieodzowną.

Morawa, Karyntya i Tyrol zdobyły się już na 
uchwalenie ustaw san itarn jch  krajowych. Co do 
reszty prowincyj podobno rząd uznał za stosowne, 
zaproponować sejmom krajowym, by każda gmina 
z osobna lub wspólnie z sąsiedniemi zobowiązała 
się do utrzymywania lekarza.

A u nas? Już w roku zeszłym dziennikar­
stwo (a szczególnie Dziennik Polski) porusza­
ło sprawę reform sanitarnych w kraju; wyka­
zało liczbami, iż procent służby lekarskiej na 
prowincj-j nie stoi w żadnym stosunku z procen­
tem wzrostu ludności, że liczba lekarzy prowin­
cjonalnych uległa w ostatnim lat dziesiątku zna­
cznemu zmniejszeniu, zwłaszcza że pomocnicza in­
s ty tu c ja  chirurgów, skazana na wymarcie, prze­
rzedza z każdym rokiem ich szeregi.

u w uw uii'» iuv j i o io i  u_i j  i i u i  iij om a n ł i
mie pod obrady sejmowe, ale powinnaoy przjjsć 
we wrześniu br., kiedy się sejm nasz rozpocznie.

Sprawa to ważna, piekąca i dla tego przyszło 
mi na myśl zawczasu ją przypomnieć i dziś w „ T y ­
godnik** poruszyć.

Kraków, dnia 27. maja.

(W alne zgromadzenie adwokatów).

(B.) Pod przewodnictwem prezesa dr. Stycznia 
odbyło się wczoiaj w sali ratuszowej zwyczajne 
walne zgromadzenie adwokatów w zachodniej części 
kraju urzędujących. Po przyjęciu sprawozdania wy­
działu izby i uchwaleniu budżetu, przeprowadzono 
wybory w miejsce wylosowanych członków rady 
dyscyplinarnej i egzaminatorów, poczem na wnio 
sek dr. R osenblatta  uchwalono ułożyć opinię co do V 
projektu ustnego postępowania w sprawach suma- i 
rycznych i przedłożyć takową w formie petycyi izbie 
poselskiej Rady państwa. Do ułożenia tej opinii 
wybrano osobną komisję, złożoną z wnioskodawcy 
i drów Romana Jakubowskiego, Ferdynanda W il­
kosza, K arola  Pieniążka i A rtura  Lieo.

Na wniosek dr. Leo uchwalono domagać się 
od ministerstwa sprawiedliwości, aby wszelkie p ro ­
jekty do ustaw cywilno- i karno sądowych przed 
wniesieniem do Rady państwa, udzielane były izbom 
adwokackim do zaopiniowania.

W końcu omawiano stosunki sądowe na p ro ­
wincyi i sprawę szerzącego się z każdym dniem 
więcej pokątLego pisarstwa. W obec jaskrawości 
przytoczonych wypadków i biernego zachowania 
się sądów uchwalono domagać się wydania o so­
bnej ustawy przeciwko pokątnym pisarzom i wy­
pracowanie dotyczącego projektu przekazać ku- 
misyi, wybranej do zaopiniowania reformy po­
stępowania sumarycznego.

Lwów, 27. maja.

(W iec rękodzielników).

(L.) Wiec rękodzielników odbył się uzis w sa­
li ratuszowej pod przewodnictwem p. M. Wali- 
chiewicza. Z prowincyi przybyło na wiec około 70 
delegatów, (p. Momidłowski z Rz.) a nadto było na 
wiecu reprezentowanych kilkanaście stowarzyszeń 
przemysłowych; ogółem wzięło udziai 300 s a ­
moistnych ręKodzielników. Zebranych powitał w 
imieniu stolicy kraju, prezydent p. Mochnacki, wy­
rażając nadzieję, ze rękodzielnicy nasi, w razie 
uwzględnienia życzeń, zawartych w memoryałach 
do rząuu, okażą się godnymi zaufania i powie­
rzonych im robót dostarczać będą punktualnie. 
Na rannem posiedzeniu toczyły się ożywione roz­
prawy nad wielokrotnie już ponawianą sprawą do­
staw dla armii i obrony krajowćj. Zjrczenia na-, 
szych rękodzielników w tym kierunku są powsze­
chnie znane, zaznaczono je  bowiem w rozlicznych 
memoryałach i petycyach wnoszonych do wspól­
nych delegacyj, do Rady. państwa, m in i s t e r s tw a /  
wojny ij obrony krajowej. Dzisiejszy wiec uchwalił 
znowu jednogłośnie wuiu.se ponowny meuioryał do 
delegacyj o zmianę dotychczasowego systemu wszel­
kich dostaw dla armii i obrony krajowćj w ten 
sposób, iżby rozdawnictwo robót obejmowało 
wszystkie kraje koronne w stosunku do ilości 
wojsk w nich konsystujących; dalej, ażeby komi- 
sya odbiorcza i magazyny konfekcyjne były usta­
nowione w kraju i aby do ankiety, mającej obra­
dować nad projektem zmiany dotychczasowego 
systemu zostali powołani także drobni przemysło­
wej. Druga sprawa, tycząca się dostaw dla wszyst­
kich państwowych iustytucyj w kraju, przez k ra ­
jowe stowarzyszenia rękodzielnicze, wywołała ró ­
wnież bardzo ożywioną dyskusyę. W tej mierze 
uchwalił wiec jednogłośnie wnieść memoryały do 
Rady państwa, tudzież do ministerstwa spraw we­
wnętrznych i handlu z prośbą, aby wszystkie 
instj tucye państwowe w naszym kraju, wszystkie 
potrzebue im artykuły rękodzielnicze, tylko facho­
wym rękodzielnikom w przedsiębiorstwo o d d aw a­
ły; ażeby domy karne zajmowały rękodziełem tylko 
tych, którzy jako  więźniowie rękodzielnicy karę 
odsiadują, a nie robiły  z nich instruktorów dla 
innych więźniów, wzywanych potem do robót rę ­
kodzielniczych; ażeby przestrzegano rozporządze­
nia ministerstwa sprawiedliwości z lat 1885 i 1886, 
zakazującego przyjmowania robót rękodzielniczych 
w domach karnych od osób prywatnych. Po uchwa­
leniu powyższych memoryalów wybrał wiec kom i­
s ję ,  złożoną z 60  rękodzielników, tak miejsco­
wych,- jako  tez zamiejscowych, która to komisya 
ma się zając zawiązaniem konaorcj-um i spółek 
dla dostaw dla armii i obrony krajowćj. Komisya 
ta  ma się ju tro  ukonstytuować. W końcu p o ru ­
szono na dzisiejszym wiecu sprawę rzekomo myl- 
nego interpretowania ustawy przemj-słowej z r. 
1883. Wnioski w tej sprawie czynione ma rozpa­
trzeć i załatwić lwowska izba rękodzielnicza.

K R O N I K  A .
Rzeszów dnia 2. czerwca 1888

Obchód uroczystości Bożego Ciała odbył 
się w czwartek przed południem przy udziale nie 
zliczonych tluinow pobożnj’ch. Prześliczna pogoda 
umożliwiła, że uroczystość odbyła się z całą okaza­
łością. Ołtarze ustawione były w ulicy pańskiej. 
Ceremonie kościelne odprawił ks. kanonik Fałat 
w asysceueyi kleru świeckiego i zakonnego. Za bal­
dachimem postępowali reprezentanci władz w s tro ­
jach  galowych. Proeesyi towarzyszyły oddziały 40. 
pułku piechoty pod komendą kapitana p. Dobiasza.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w K rak o ­
wie zamianował prak tykan ta  przy tute|szvm Sądzie 
p. Michała Rząsę, bezpłatnym auskultantem. — 
Ochotnik jednoroczny, lekarz asystent dr. W iktor 
Idziński, zamianowany starszym lekarzem w s ta ­
nie czynnym ck. armii.
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Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek dnia 7 bm.

Zmarli. W  ubiegłą niedzielę zmarł Mendel 
K u k u k, właściciel dóbr Świlcza z przyległościa- 
mi. —  Wdniach ostatnich zmarł A n t o n i  B o -  
r o d z i c ,  były oficyalista prywatny, 'pozostawia 
jąo w nędzy rodzinę. Pogrzebem zmarłego i 
udzieleniem pierwszej pomocy rodzinie jego zajęły 
się troskliwie panie Towarzystwa św. Wino. a Paulo 
a w szczególności pani Helena Kozakiewiczowa. 
Dla pozostałej rodziny złożyły datki pieniężne pa­
nie: Adamowa Jędrzejowiczowa ze Staromieścia i 
bawiąca tamże chwilowo hrabina Mierowa, oraz ks. 
kan. Gryziecki. Pozostałą rodzinę zmarłego, w 
wielkim niedostatku pozostającą, polecamy dalszej 
opiece rzeczonego Towarzystwa i sercom litości­
wym. — K a r o l i n a  z e  S w o b o d ó w  F u s i e -  
w i e ż o w a ,  obywatelka miasta Rzeszowa, prze­
żywszy lat 70. zmarła dnia 1. czerwca br. Pogrzeb 
odbędzie się w niedzielę dnia 3. b. m. o godzinie 
6 po południu.

Obchód jubileuszowy ku uczczeniu 38-letniej 
pracy ustępującego z posady profesora wydziału 
prawa i adm inistracji uniwersytetu jagiellońskiego, 
radcy dworu, dr. Edw arda  Eiericha, odbędzie się 
z inicjatywy młodzieży staraniem obecny cli i byłych 
uczniów jubilata, w dniu 9. czerwca br. w Krakowie.

Wystawa obrazów malarzy Michała i T e o ­
dora Stachowiczów, urządzona w d. 27 i 28 maja, 
lubo nie cieszyła się taaiem powodzeniem, na j a ­
kie ze wszech miar zasługiwała, przyniosła w do­
chodzie 36 zł. Potrąciwszy z tego koszta druków 
i przeniesienia obrazów w kwocie 11 zł. 90 cnt., 
pozostał czysty dochód w ilości 24 zł. 10 cnt., 
który wpływa do kasy Towarzystwa oświaty lu ­
dowej. —  Sądzimy, że wszyscy, którzy obrazy te 
widzieli, żywią prawdziwą wdzięczność dla p. se­
k retarza Stachowicza, który tak ochotnie swój 
cenny zbiór dał poznać szerszej publiczności tu te j­
szej, jak również dla Dra Steczkowskiego, który 
się zajął urządzeniem wystawy.

W sprawie dyeiaryuszów. Walne zgromadze­
nie członków lilii rzeszowskiej stowarzyszenia dy- 
etaryuszów i urzęduików galicyjskich, ja k  w poprze­
dnim numerze donieśliśmy, nieodbyło się 21 maja 
b. r. z powodu rozwiązania tej lilii przez centralny 
wjdział tegoż stowarzyszenia. Ponieważ rozwiązanie 
stowarzyszenia wedle ustawy tylko do władzy kra jo­
wej należy, przeto pożądane jest wyjaśnienie, k tó­
rego już w poprzednim numerze żądaliśmy, z jakich 
powodów' lilia rozwiązaną została.

Sprawa ta, w której rozchodzi się o grosz ludzi 
przeważnie ubogich, nie je s t  tak obojętna, by bez 
odpowiedzi pozostawała. Dlatego w inreniu wielu 
interesowanych prosimy raz jeszcze o wyjaśnienie 
przyczyny, dla którój filia rzeszowska rozwiązaną 
została.

Festyn ogrodowy. Dnia 17. ewentualnie 24. 
b. m. urządza tut. „Sokół" festyn ogrodowy na 
dochód lunduszu budowy własnej sal gimnasty- 

. cznej. — W program fostynu wchodzi także toinbola.
Komitet festynowy odstąpił  na ten razj od 

zbierania fantów na  tombolę za pośrednictwem 
czcigodnjch pan naszych, nie chce bowiem narazić 
j e  na trudy z takiem zbieraniem połączone.

Dla tego to odwołuje się na tej drodze do 
ogółu, prosząc o składanie  fantów w księgarni 
Wgo Czernego do duia 15. bm. przyczem żywi 
niepłonną nadzieję, że szanowna publiczność uwzglę­
dniając cel, prośbę tę  życzliwie poprze i uwzględni.

Z komitetu festynowego.
P o d z ię k o w a n ie .  Za  złożony dar w kwocie 

70 złr na rzecz ubogich clirześcian miasta R ze­
szowa przez firmę W W. Eislerów, składam imie­
niem biednych uprzejme podziękowanie słowami 
„Bóg zapłać41. ’ Dr. Zbyszewski.

Z Kola prawników. Czwarte zwyczajne mie­
sięczne zebranie członków „Koła prawników" od­
będzie się ju t ro  dnia 3. czerwca o god*.. 4. po 
południu w sali kasynowej. Na porządku dzieuuym: 
1), W ypadek praktyczny przedstawiony przez Dra. 
R odryka Alsa; 2). .laki wpływ wywiera orzeczenie 
T rybunału  kaoacyjnego, ku obronie ustawy zapadłe, 
na orzeczenie Trybunału L instancyi, o ile ono 
d o t jk a  roszczeń pry watno-prawnych? (Ref. dr. 
Reiner).

Halne zgromadzenie członków Towarzystwa 
wzajemnej pomocy nauczycieli ludowych okręgu 
rzeszowskiego, odbyło się w niedzielę d. 27. z. in. 
Sprawozdanie szczegółowe podamy w przyszłym 
tygodniu.

Zastępcą lekarza więziennego w Rzeszowie, 
w miejsce dra. Bandrowskiego, ustanowiony został 
prymaryusz tutejszego szpitala dr. Stanisław Jab ło ń ­
ski.

Muzyka wojskowa 40. pnłku piechoty, ba­
wiąca dotychczas w Jarosławiu, przybyć ma na 
stały  pobyt do Rzeszowa. Wiadomość ta będzie 
dla lubowników muzyki bardzo przyjemną.

Dla ofiar powodzi w okolicy nadwiślańskiej, 
udzieliła Rada miasta Lwowa komitetowi ra tu n k o ­
wemu w Tarnobrzegu  100 zł.

Konkurs. W akuje posada adjunkta przy Wy­
dziale Tarnobrzeskiej Rady powiatowej. Do posa­
dy przywiązaną je s t  p łaca rocznych 800 zł. T e r ­
min wnoszenia podań do 10 czerwca br.

Dla pogorzelców. Wydział Rady powiatowej 
rzeszowskiój postanowił przyjmować datki dobro­
wolne dla pogorzelców Kolbuszowy. —  Ban Adam 
Jędrzejowicz złożył na ten cel 50 zł.

Wstęp n a  cmentarz tutejszy od osoby j e ­
dnej kosztuje ceutal K arteczkę z takiem uwiado­
mieniem podpisaną przez członka zarządu cmen­
tarnego p. Sehaittra, widzimy na bramie cmen­
tarza. Nie wiemy, co dało zarządowi cmentar­
nemu powód do nałożenia opłaty pieniężnći za 
wstęp na cmentarz i czy zarządzenie to nastąpiło 
z zezwoleniem gminy, jako  wiaścicielki cmentarza; 
przypuszczamy jednak, że ograniczenie wstępu na 
cmentarz przez nałożenie opłaty spowodowały wy­

bryki różne na polu umarłych się odbywające, o 
jakich uieraz wspominaliśmy. Mimo to zganić mu­
simy taki sposób, mający rzekomo na celu niedo­
puszczanie na cmentarz niszczycieli grobowców i 
swawolników różnćj płci i kategoryi, albowiem za­
krawa on na cło lub podatek, rzeczy zbyt ziem­
skie, które  tam, gdzie wieczny istnieje spokój, ni­
gdy i nigdzie cierpiane bjTć nie powinny. Opłata 
taka  obraża religijne uczucia i tępi pietyzm dla 
zmarłych. Zresztą  zkąd przychodzi do tego  ogół 
mieszkańców, aby za winy przez jednostk i popeł­
nione, nie miał wolnego na cmentarz wstępu? Zkąd 
przychodzą do tego biedne wdowy i sieroty, dla 
których najmilszem miejscem codziennych wycie­
czek jest miejsce, gdzie drogich im osób spoczy­
wają zwłoki? Pomyślmy, że niejedna wdowa czę­
sto i centa w kieszeni nie mając, będzie musiała 
z wstydem na czole a z bólem w sercu od wrót 
cmentarza się wrócić.

Aby zapobiedz niszczeniu cmentarza i niemo­
ralnym schadzkom, jak ie  się tam często odbywa­
ją, należałoby otoczyć cmentarz większym dozo­
rem a mianowicie ustanowić staiego dozorcę pła­
tnego, któryby cmentarza pilnował. Nigdy zaś z g o ­
dzić się nie możemy na jakąś  opłatę — i o znie­
sienie tej nowości rzeszowskiej prosimy.

Ceny cygar i tytoniu zostaiy z dniem 1 bm. 
podwyższone, a to: najprzedniejszy turecki paczka 
125 gramowa (dawniej 1 zł. 55 ct.) teraz 1 zł. 
90 ct.; mała paczka (dawniej 32 ct.) obecnie 36 
ct.; przedni turecki (Seraglio) 125 gr. (daw. 1 zł. 
5 ct.) teraz 1 zł. 15 ct.; mała paczka (macedoń­
ski) dawniej 22 ct., teraz 24 ct., azyatyeki 80 ct., 
mała paczka 16 ct.; herćegowiński 83 ct., mała 
paczka 17 ct.; średni turecki 125 gr. (d. 53 ct.) 
teraz 63 ct., mała (d. 11 ct.) teraz 13 ct.; drama 
125 gr. 40 ct., mała paczka 8 ct. — Cygara-'- Re- 
gałitas 9 ceutów, Trabucos 8, Britanica 7, Milla- 
res 6 Ł/S, Panetelas 6 l/'2, Guba 6, Cuba-Portorico 
5, Portorico  3 K ,  Virginia 57*, Yevey 4, krótkie 
Yirginia 3 lL , mięszane zagraniczne 2 7 , ,  Regalia- 
Britanica 27, Regalia-Londres 22, Regalia-Media 
18, Londres 13, Galanes 12. —  Papierosy nie po­
drożały.

Płeć piękna, nie lubiąca „przedyuiionjoh'* 
mężczyzn, przyklaśnie zapewne nowemu rozporzą 
dzeniu.

Złapany ptaszek. Niejaki Giebartowski, z za­
wodu ślusarz, mający w Rzeszowie lamilię, a znany 
w Europie  pod różnemi nazwiskami rzezimieszek, 
powróciwszy z swej artystycznej podróży po świecie 
został na telegraficzną rekw izjcyę  polic ji  wiedeń­
skiej przychwycony w Rzeszowie. „A rtysta" ten 
dokonać mial kilkanaście zuchwałych kradzieży 
w wielkich miastach zagranicznych.

Bójka krwawa miała miejsce we czwartek 
w karczmie „na stajniach" zwanej. W bójce tej 
pachołek propinacyjny pokaleczył żołnierza i je­
dnego „cywila". Winnego przyaresztowauo.

Jak (lługo może koń obyć się bez poży­
wienia i wody i Próby, jak ie  robiono, aby to p y ­
tanie ujjaśnić , okazały, że koń daleko dłużej obyć 
się może bez paszy, niżeli bez napoju. Jeżeli koń 
dostanie regularnie i dostatecznie wody, to może 
25 dni bez paszy przetrzymać; przeciwnie zaś gdy 
koń je s t  regularnie pasiony, lecz musi bez wody 
się obywać, nie wytrzyma dłużej jak 5 dni, Jeś l  
zaś koń tylko kiedy niekiedy dostanie wody, to choć­
by mu się ja k  najregularniej i w dostatecznej mierze 
paszy udzielało, także nie wytrzyma długo, ponie­
waż żołądek wkrótce się zużyje. Jeśli  się przez trzy 
dni zaniecha koniowi dać wody, wtenczas pragnienie 
jego staje się tak wielkiem, że zdolen jest wypić 
90 litrów wody w przeciągu trzech minut. Z tych 
doświadczeń, które robiouo dla zbadania, j a k  sobie 
trzeba postępować w czasie wojny n. p. w czasie 
oblężenia fortecy, gdzie nieraz żywności i wody za­
braknie, okazuje się, że woda je s t  głównym warun­
kiem dla utrzymania konia przy życiu.

N I E  P R Z E J D Ą ? . . .
Z życia wzięte

przez Wawrz. Wierzbiętę.

—  Więc nie przejdą? Kolega powiadasz, że 
ni* przejdą?.....

Dwudziestu dwóch — i piękna, szlachetna 
twarz młodego człowieka przyoblekła się smętną 
bladością.

— Ten z matematyki, tamten z fizyki, ci z grfe- 
ckiego, tamci z polskiego, ci z niemieckiego i ła ­
ciny  Nie przejdą.... nie przejdą.

Jasuoblond głowa młodego profesora pochy­
liła się, policzki wklęsły, oczy się nieco przym­
knęły, zadumał się głęboko... Dwudziestu dwóch! 
po ciężkiej, mozolnej pracy, po nocach bezsennych, 
nieraz o głodzie i cłiłodzie dobijających się stopnia 
dojrzałości umysłowej, uiają być strąceni z tej d ra ­
biny moralnej, po której z takim' niewysłowionym 
trudem się wspinali, mają być nieszczęśliwi!

—  Więc kolega twierdzisz, że to nieuniknione?
—  Tak orzekliśmy na ostatniej konferencyi, 

kiedy pan byłeś nieobecnym.
—  O, jak  ciężko nauczycielowi chorować, gdy 

jego uczniowie zblizają się do matury! Nigdy wię­
cej nie czułem potrzeby zdrowia, jak  teraz...

Dwudziestu dwóch moich kochanych chłopców 
mają ginąć?! Nie! to niepodobna!

—  A jednak  to nieuniknione, bo gdybyś pan 
był zdrów profesorze, ty co ich tak znasz prowa­
dząc od piątej klasy do ósmej, ty co ich tak ko­
chasz jak ojciec, ja k  brat, umiałbyś uderzyć zawsze 
w stronę silniejszą; zastępca ich nie zna, nie ma 
wreszcie tej opiekuńczej siły przywiązania, bo uie 
pracując nad ich umysłem nie zrósł się z nimi. L e­
karz panu surowo wzbronił wszelkiej pracy umy­
słowej, a cóż dopiero przeprowadzania matury 
z uczniami!

Młody nauczyciel, j a k  gdyby weń nowa siła 
wstąpiła, zaczął energicznie chodzić po pokoju, 
policzki mu pałały, oczy gorzały zapałem.

— Nie, j a  was nie opuszczę dzieci moje, b r a ­
cia moi, mówił sam do siebie, gdy kolega opuścił go.

Dwudziestu dwóch!.... cóż tu począć?
Mam środek! mam środek! zawołał, uderzając 

się po czole, tak, wybawię ich! Dwie godziuy poza 
czasem szkolnym przepędzę z nimi, przejdę z nimi 
co najtrudniej im idzie.... przewalczę przemocą... 
wszak życie, to bój!....

Za mało siły, mówi doktór, ale jeśli jej za 
mało na długie lata  pracy, toć jeszcze na tę  jednę  
próbę dosyć jej będzie.... i to coś warta... jeśli 
ginąć, to na polu walki za święte sprawy !....

J a  ich kocham!.... o tak, kocham ich, to mi 
doda s i ł y !

Na głośne słowa monologu profesora weszła 
młoda, może 20-letnia kobieta. Śliczne szafirowe 
oczy skierowała ku mówiącemu.

—  Mój drogi, rozmawiałam z twoim lekarzem, 
przyjdzie do ciebie za chwilę, ale mi oznajmił, 
abym cię uprzedziła, że musisz odsiedzieć kwaran- 
tanę, niczein przyjdziesz w zupełności do siebie; 
że się musisz odsunąć od wszelkich umysłowych 
zajęć, żebyś ani marzył o twej ukochanej ósmej 
klasie, już kto inny będzie z twych przedmiotów 
pytał przy maturze. To trudno, twoje zdrowie 
pierwsze. Tyś mi nad wszystko droższy, ja ciebie 
nie puszczę.

I  młoda kobieta wzięła z lekka rękę  słabego 
i usiadła z nim na kanapie, przychyliła głowę swą 
ku niemu. —- Mój drogi, czemu ci tak te piękne 
błękitne oczy zapadły, czemu takim goreją płomie­
niem? — i położyła białą szczupłą rączkę na czole 
jego, jak  alabastr  jasnem a wyniosłem, które j a ­
snym okolone włosem zdawało się być w aureoli.

—  Och, jak ie  gorące to twoje czoło myślące.... 
o czem tak głęboko dumasz mój drogi; ej, chyba 
nie o żonie i nie o synku, bo czemużbyś tak b a r­
dzo zagłębiał się w myślach?

Do pokoju wszedł lekarz.
—  A cosiay to robili panie profesorze, bo mi 

się dziś oczy pańskie nie podobają.
Wziął go za rękę: 1 puls pospieszniejszy.... 

czem pan zajęty jesteś?
— Maturą, doktorze!
— Jak to  m aturą? przecież pan pod żadnym 

warunkiem — pod karą śmierci — rozśmiał się — 
nie możesz przeprowadzać matury ze swymi ucznia­
mi. Nakazuję to panu jako  lekarz, zalecam jako  
sąsiad, a proszę j a k  przyjaciel.

— Więc pan myślisz, zacny doktorze, że ja- 
bym spokojnie siedział tutaj w domu w tych chwi­
lach, w których moi uczniowie z bijącem sercem, 
ze spoconem czołem, z trwogą w duszy a może i 
rozpaczą w sercu będą prażyli się przy maturze, 
w chwilach, w których ich matki i siostry gorące 
zanoszą modły o ich powodzenie? U  waż, mój do­
bry, szlachetny doktorze, czyżby mię to nie więcej 
męczyło fizycznie i moralnie?

J a  ich znam tak  dobrze —  uśmiechnął się
smutno, ja k  gdyby przywołał duchem całą gromadę
ukochanych uczniów —  oni mię kochają, doktorze... 
j a  to czytam tak dobrze z ich uśmiechów, z oczu 
jak  oni czytają również toż samo we mnie. Między 
nami je s t  silna łączność.... Zakaszlał się mocno.... 
Saiu widok tego, którego swym gospodarzem na­
zywają, doda im otuchy —  a wreszcie i nie mógł­
bym tutaj przetrwać jednej godziny spokojnie, gdy 
oni tam w niepewności....

—  Nie pojmuję takiej miłości dla obcych dzieci, 
tracić słabe siły....

—  Ale ja  j ą  pojmuję, doktorze. —  I tutaj
piękne, mocno zarumienione usta uśmiechnęły się
tak przejmująco, z oczu trysnął promień takiej siły 
miłości wyzutej z wszelkiego egoizmu, że doktor 
patrząc nań badawczo umilknął.

—  Ha! trudno, na taką  sumę miłości nie mam 
równie silnego przeciwstawienia.

Odtąd widywano młodego, słusznego wzrostu, 
szczupłego profesora wracającego znacznie później 
z klasy, niż to dawniej bywało. Otaczała go g ro ­
madka rosłych młodzieńców, patrzących weń z ro­
dzajem niemej podzięki, miłości i głębokiego sza­
cunku.

W miarę podwójnej pracy z uczniami nabierał 
weselszej miny. — Tylko śmiało moi drodzy! — 
t j lk o  więcej ufności we własne siły!

—  Mój drogi! — prosiła żona —  przecież miej 
miłosierdzie nad sobą, nademną, nad dzieckiem 
własnera, nie chodź na egzamin matury, ty taki 
drażliwy i wrażliwy....

—  To być nie może, moja żonusiu! Oprócz 
ciebie i dziecka, oprócz swoich kocham całe to 
grono! kocham tych, w których razy tysiące p ra ­
gnąłem przelać własną duszę! Rzeźbiarz, któryby 
la ta  całe kształtował wspaniałą jednę tylko statuetę 
czyżby nie chciał być obecnym przy odsłonięciu 
swej pracy, czyżby się nie lękał, aby jej nie uszko­
dzono — a cóż dopiero gdy tak ą  zbiorową żywą 
s ta tuą  je s t  młódź ukochana! Tam ta z kamienia 
przemawia tylko kształtem zewnętrznym; my Fidia- 
sze duchowni kształtujemy ich umysł. To synowie 
nasi po duchu! to również miłość wielka a święta, 
wyzwolona z naturalnych pobudek.

— Ty mię już nie kochasz! o nie kochasz 
nas, o nie kochasz nas! — i przytuliła kilkumie 
sięczne dziecię do serca. T atko  o nas zapomina! 
tak tak mój maleńki synusiu, ta tko się naraża do­
browolnie, aby stracił resztę sił swoich dla obcych 
dzieci.... i głośno szlochać zaczęła.

Mężczyzna pobladł —  przyłożył rękę  do serca, 
popatrzył na żonę wymownem głębokiem sp o jrze ­
niem i wyrzekł głosem przekonywującym, który 
był zwykle oznaką jego silnej, niezbitej w o li : Tak 
być musi!!!

Głowa mu opadła na obicie kanapy, zarumienił 
się i pobladł.

Lekarz wszedł i dzisiaj, jak  przywołany.
—  Cóż się tu  dzieje, pani łaskawa? Nasz sza­

nowny pacyent mocno wzruszony, a nie chciałbym

aby się to powtarzało, botiy źle było; spokój, spo­
kój i jeszcze raz spokój.

Młody człowiek zakaszlał —  na chusteczce 
pokazała się krwawa plama....

—  To nie pierwsza, doktorze —  przemówił 
słabym głosem.

W kilka tygodni potem widziano uczniów 
ósmej klasy otaczających swego gospodarza. Cezy 
ich mówiły o radosnej wieści: P r z e s z l i  w s z y s c y  
z wyjątkiem jednego. Ileż błogosławieństwa, ile łez 
osuszonych, ile wykrzykników radosnych, ile matek 
zadowolonych! praca uwieńczona i uznana, ludzie 
ocalen i!

Szedł rozpromieniony szlachetny gospodarz 
klasy, oczy jego  pałały radością, kiedy patrzył na 
całą gromadkę tych, którym przewodniczył.

Zdawało się, że magnetyczne ich spojrzenia 
dodają  mu siły, że po tylu trudach podźwignąć 
go pragną, że teraz oni swą siłę fizyczną za jego  
dar umysłu i serca przelać weń pragną

Upłynęło kilka miesięcy. Od trzech tygodni 
nie zaglądał miodj profesor do uczniów swoich. 
Właśnie nadeszły jego imieniny. Najzdolniejsi z 6, 
7 i 8mej klasy przyszli powinszować słabemu. 
Każdy z nich wśród kolegów uchodził za najtęż­
szego mówcę. Jednak  gdy weszli do sypialnego 
pokoju, gdy na Ióżku zobaczyli tę  ukochaną p o ­
stać tak  pobladłą, wynędzniałą i wpatrzoną miło­
śnie w swe ucznie, żaden z nich nie mógł wymó­
wić ani słowa więcej nad: Czcigodny panie!... J a ­
kiś kurcz łzawy zadławił im gard ła  —  strumienie 
łez polały się z oczu młodocianych — a piersi ch o ­
rego podnosiły się i opadały od tłumionego łkaDia: 
Moi drodzy chłopcy! wyszeptał —  a matka pobla­
dła, poprosiła  ich, aby przeszli do sąsiedniego po­
koju, bo choremu wszelkie wzruszenia wzbronione.

W kilka tygodni potem postępował kondukt 
pogrzebowy wśród tumanów śnieżnego wiatru.

Najstarsi gimnazyalni uczniowie prosili dy re­
ktora, aby im było wolno zmieniać się kolejno 
dzień i noc, dokąd kochane zwłoki były na k a ta ­
falku.

P o ra  zimna nie pozwalała dogodzić ich szla­
chetnym chęciom —  przynajmniej nieść po sześciu 
naraz z ciągłą zmianą wyproszoną ja k  łaskę, wolno 
im było.

N a wieku trumny leżała otwarta  zaledwo księga 
i wieniec.

Jakaż  głęboka boleść malowała się na każdej 
twarzy! Ileż łez z obcych, nawet obojętnych na 
pozór oczu! Cały szpaler uczniów o czarnych k re ­
powych kokardach na rękawie wyprzedzał trumnę. 
T ę  oznakę żałoby szczerej oni sami dobrowolnie 
wyprosili u przełożonych. Miłość za miłość, poświę­
cenie za poświęcenie. To też majętniejsi urządzili 
składkę, aby na nabożeństwie żaiobnem było wiele 
roślin i kwiatów, które sami własnym kosztem 
sprowadzili. Koledzy załatwili urządzenie wspama 
lego nabożeństwa, uczniowie posypali pamięci uko­
chanego profesora rzęsiste kwiaty i przesłali do 
nieba szczeią, gorącą modlitwę za tego, który był 
wiernym do końca w tej najwznioślejszej pracy, 
jak ą  je s t  usposabianie młodzieży na użytecznych 
obywateli k ra ju  i na ludzi o charakterze prawym 
i szlachetnym.

D. 22. maja 1888.

Zapinki literacko  * artystyczne.

— Koncert na rzecz pogorzelców Kolba-
szowy urządza dziś tutejsze Kółko literacko-muzy- 
czne w sali kasynowej. Nietylko szlachetny cel, 
ale i sam program koncertu zachęca publiczność 
do wzięcia udziału. Bliższe szczegóły podają  afisze.

— Teatr p. Linkowakiej daje obecnie przed­
stawienia w Brodach. Dowiadujemy się, że w j e ­
sieni br. trupa p. Linkowskiej zawita do naszego 
miasta. Prosimy.

— Poezye Adama Mickiewicza wydala ooe- 
cnie księgarnia Łukaszewicza we Lwowie. Giówną 
zaletą tego nowego wydawnictwa je s t  niebywałł 
taniość. Cztery spore tomy, zawierające wszystkie 
utwory poetyczne wielkiego poety, kosztują tylko 
jeden  złoty a. w.

— Nowele i arabeski. Pod tym tytułem 
wydał w Warszawie p. Antoni Kudasiewicz zbio­
rek  kilkunastu krótkich nie bez talentu nap isa ­
nych utworów. Jego  to właśnie pióra arabeskę p o ­
dał Dziennik Polski w numerze z dnia 27 z. m.

D Z I A Ł  E K O N O M I C Z N Y .

—  L is ty  z a s ta w n e  Banku krajowego Ce­
sarz postanowieniem z duia 15 marca br. zezwo- 
14, aby 4 % %  listy zastawne Banku krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomeryi z W. Ks. Kra- 
kowskiem służyć mogły na w o j s k o w e  k a u -  
c y e  m a ł ż e ń s k i e  w myśl rozporządzenia ck. 
państwowego ministerstwa wojny z 2 października 
1883 nr. 4779 (Dz. rozp. dla ck. wojska 48 nr. 
133) — o którem to postanowieniu dyrekeya B an­
ku krajowego powiadomioną została redkryptem  
ck. państwowego ministerstwa wojny z 9 maja 
1888 r. 1. 2441 pr.

Sprawozuanu tygodniowe izby interesów T o w arzystw a  ro ln. 
o k r. Rzeszo w skiego  z d. 29. m .

Rzepak 8 .75—8 .— pszenica 8 .90 .—7.— żyto 4 .80—5. 
jęczm ień 4 .50—5.20, owies 4.80—5., wyka 480 - -5., tatarka
8.— 7 10 k o n ic z ----------- groch 5 .5 0 —8.50. bób 4.80.— 5.
ziemniaki 1.80—2. okowita 23 .7 5 —24. (Ueuy za 1 OJ kilo).

Redaktor odpow. i wydawca: Karol Nov&k.
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W ład ysław  Olszewski
w Rzeszowie, na Cyganówee. Nr. 4Ó5. 

poleca swój

WIELKI SKŁAD TRUMiEN
metalowych, wielkich i małych, z  drzewa 
dębowego i m iękkiego politurowane i la­
kierowane; posiada: karaw an, obicia poko­
jo w e , urządzenia katafalkowe, w ieńce, kapy
i podejmuje się zarazem wszelkich u rzą ­
dzeń pogrzebowych po najtańszych cerach. 
Przyjm uje wszelkie roboty fa bryczne , me­
blowe itp. jakoteż  w szbikie loparacye w
zakres stolarski wchodzące i wykonuje 
takowe starannie w jakna  jkrótszym  czasie.

Polecając się względom Szan. P u b li­
czności, pozostaję z wysokim szacunkiem.

Władysław Olszewski.
1 0 - 5 2 ) .
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R U D O LF M O S S E
Anuoncen-Expedition 

W IE N , I. HeilerstaUe 2.
1544.’ 3 —1?)

PBOPIUfACYA
w d o b r a c h  G ró ra  R o p c z y e k a  i S ę d z i s z ó w  

d . o  w y d z i e r ż a w i e n i a
z dniem 1 lipca r. b. na lat 3 do 1 lipca 1891.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd debr  w Górze Ropczyckiej (poczta 
Sędziszów) zapomocą ofert pisemnych opieczętowanych, z dołącze­
niem kaucyi na propinacyę w dobrach Góra Ropczyeka w kwocie 
2000 złr., a na propinacyę w dobrach Sędziszowskicli w ilości 

2000 złr. —  najdalćj do dnia 1 czerwca r. b.
O bliższych warunkach tej dzierżawy dowiedzieć się można u

samego Zarządu.
(530. 4 - 3 ) ,  Zarząd dóbr Góra Ropczyeka i Sędziszów.

E K 0I 01
ukończony uczeń szkoły Czerni­
chowskiej z kilkuletnią p rak ty ­
ką przy większych gospodarstwach, 
wolny od wojska, poszukuje zaraz 

bib od sw. Jana  r. b. posady. 

Bliższą wiadomość udzieli p. A.
B o ró w k a  w R zeszow ie .

(538. 2 —?).

W  ogrodzie w  Staromieściu
są do nabycia 

po cenach  p rzy s tępnych

flance kwiatów letnich, rośliny 
wazonowe i j a rzyny  j a k  kala­
fiory, rzodkiewki , sałata etc. 

Zgłoszenia  i zamówienia przyi- 
mii)e ogrodnik 

F r a n c i s z e k  Kucharczyk .
(HR. 4 - |9 .

Korespondencya prywatna.
Mężczyzna przystojny, lat 30 liczący, 
zajmujący pewue Btanowisko społeczne, 
kawaler, z braku znajomości i czasu 
na robienie znajomości, poszukuje do­
zgonnej towarzyszki tycia . W aru n k i: 
panna, przystojna, zdrowa, wykształ­
cona, muzykalna, lat 17 — 20, posagu 
najmniej 5. tysięcy mająca. Listy pod 
adresem  „30. 1888.- adresować do 
A dm inistracyi „Tygodnika Kzosz." Dy- 
skreeya pod słowem honoru. Fożąila- 
ne byłoby nadesłanie fotografii. W razie 
niekonweniującym  list z fotografią pod 
adresem  ozm*ezonym przez oferentkę 

zostanie zwrócoDym.

(545. 2 -1 ).

POMOCY
udziela przy wszystkich chorobach w 
szczególności przy takich, które wsku­
tek zepsucia krwi pochodzą, — dalej 
przy epilepsyi (padaczki), nerwowych 
cierpieniach, chorobach usznych, żo­
łądków yoh i płucowych, astmie, osła­
bieniu, gośceu, podagrze i w wszystkich 
chorobach kobiecych. — Tasiemca 
z głową, pod gwarancyą, w 2 godzinach 
usuw a. M etoda ta, która jest szybką, 
pewną i niezawodną,oparta na doświad­
czeniach. Dokładną wiadomośt za do­
łączeniem marki listowej zw rotnej udziela 

„Hygiefl-Offłcln“  Breslau A.
(542. 3 - 2 6 ) .

Celem spr. 
rzą t lo w o  pozw o lo n y ch  

L I S T Ó W  P R E M I O W Y C H
pańs tw ow ych  i miejskich 

poszukuje się

za wysoką prowizyą
Oferty przyjmuje pod adresem

RUDOLF MOSSE, Wrocław.
N . 6 8 .  (543. 3— 3)

Dr. J. 6.

N iem a bo lu  zębów  ten, 
który używa prawdziwej i p o ­
wszechnie znanej
Wody anaterynowćj do ust

c. k. nadworn. 
dentysty 

w U iedniu. 
Je s tte  najwyborniejszy środek prze­
ciw wszystkim bolom zębów- i dziąseł; 
w połączeniu zaś

HflF z Dr. Poppa proszkiem 
do zębów lub pastą do zębów
utrzym uje zawsze zdrowe zęby, co się 
przyczyniajedynie do dobrego trawienia.

S r. Foppa plom ba zębowa,
jes t najlepszą do wypełniania dziura- 
wych zębów.

Dr. Foppa arom atyozne mydło 
ziołowe wypróbowane przeciw wszel­
kim nieczystościom cery i wyborne do 

kąpieli.

Poppa
olejowe ze słoneczników m ydło, najle­

pszy środek toaletow y.
Cyny: W oda anaterynow a do ust 

50 ct. 1 złr. i 1.40 ct. — P asta  ana- 
terynowa do zębów w słoikach złr. 
1.22. — Arom atyczna pasta do zębów 
po 35 ct. — Proszek do zębów w pu­
dełkach 63 ct. — Plom ba do zębów 
w pudełku 1 złr. — Mydło ziołowe 
30 ct. — Mydło olejowe ze słoneczni­
ków 40 ct.
8 ^ “  Ostrze g a się w yraźnie przed na­
bywaniem fałszyw ej wody anaterynowej, 
która według a nalizy najczęściej szko­
dliwie działa.

Skład główny: w Wiedniu
Bognergasse Nr. 2.

Składy w R Z E sZ O W łK : J .  Schaitter 
i Sp., apl. A. Karpiński, apt. W . Ka­
linowski, drog. J .  B. Zacharskt, handel 
galant. Ja k ó b  K ostkiew icz; w B Ł A ­
ZOM E J : K am ieniotrodzki: w G LO - 
G O W IE : apt. J .  B ursa; w J A R O ­
S Ł A W IU : apt. K . Rohm i apt. Ł.
W isłocki; w L E Ż A JS K U : apt. E.
D enker; w Ł A Ń C U C IE : apt. M.
Schulz; w P R Z E W O R S K U : apl. Wł 
Św italski: w R A D O M Y Ś L U : apt..
J .  Masłowski; w ltO PO Z Y C A O l 1 : 
apt. Al. Z ym irski; w R O Z W A D O ­
W IE : apt. J .  Czarnocki; w SO K O ­
Ł O W IE : apt. J . Dańczak; w S T R Z Y ­
ŻÓW IE : apt. W. Zajączkowski; w
S Ą D O W E J W IS Z N I: apl. W. Wto- 
dziihirski; w K R A K O W I U : apt. P .
W alczak; w R A D Y M N IE : apt. M.
Swiechewąkt; w J A  V D R O W IE :, pt. 
Ł  Lachojricz; w iLURACZC) W I E : 
apt. Ł . Lachowicz; w D O B R O M łL D : 
apt. M. G ro’owski. (n()L 20 — 16).

Piwo Pilzneńskie
(8- 5J).

EKSPORTOWE
w  b u t o  I L t a c h  p o l e c a

R E S T A U R A C Y A
J. Kleimuanna w Rzeszowie.

przy ulicy pańskiej.

najlepszy środek przeciw wszelkim  
owadom

działa rzeczyw iście z zadziw iającą siłą i niszczy znuchodzące się owady szybko 
i pew nie ta k , że naw et zadeu  ślad J i i e  pozostaje.

Niszczy zupełnie pluskwy i pcitły.

Czyści gruntow nie kuchnie ze szwabów.

Usuwa natychmiast mole.

Uwalnia najszybciej oil p lagi much.

Ochrania nasze ZWIERZĘTA DOMOWE i rośliny przed 
wszelkiem plugastwem  i powstających z niego chorób.

Radykalny środek przeciw wszom etc.

Xależy uważać dok ładn ie: Co w o tw arty m  p ap ierze  zw ażone, nie j e s t
nigdy specyalno.ścią Zacherla.

T y l k o  wr o r  y  g i n a l 11 y c li li a s  z k a  u Ii prawdziwe i lan ie je s i do nabycia 
w (Uównyui Składzie

J Zacherl, W iedeń, I. Ghldschmiedgasse 2.
Mają u a sk ładzie:

Kzenzowie: .J. S chaitie r i Sp., 
„ K. G. N eugeóauer,
„  S i .  J a ś k i e w i c z ,
,  ,J. B. 7, ach  ars  k i,
„ A. K urpiński, ap t., 
J a ro s ła w iu : J .  K o l  m i ,

,, Br, J u ś k i e w i c z ,
,. St. Tum idajski,
,, J an  Ludwik, ap t.,
,, II. K aulinam i.
,  Ja ti K rem pa.

W T a rn o w ie : W. Mu klnę 
,, K. Krauz,
,, K. Leszczyński,
.. T. Scliarf,
„  P. Melli,
. . I I .  11 gar.
,, H .  \ V i i l i n ; i y » r ,

,ł. Skow rońska,
„ A .  Berger.

Keitl. [ I - ; , ,
. . W ,  I j .  H  m i a r k i ,  a p t .

! ; 1 1 " \ < K-el -k ie

Krople żołądkowe.
S ro d ik  znakom icie działający na w szc lk ic jo  rodzaju choroby io ląd kA

Marku ochronna. Niezrównany jn z> łn aku apciym, -lalniśi i •.kulka, ett- 
clm icym oiMceliu . w /.il.-.-iru l i . Uw .i*n\rb odlOi n ia. łi. k.il- 
kaeli. katarach żnLulkuwych. z^n^ach, twor/.cnin sir- piasku 
moczowego i kainykach w pęcherzu, przy / b \ !er/.hćj pro- 
(lukcyi flegmy, /ołtaczcf*. obmierzi nsf i i wumitach. przy po­
chodzących /. żołądka LOhich głowy . kurczach luh /.atwar- 
dzeniaeh, przeciążeniu zftł.iilka putrawiinii i napojami, przy 
robakach, cierpieniach śledziony, wątroby j licmorojdaeh.
Cena flakonika wraz z przepisem 35 centów anatr. po­
dwójnego 60 kr. (ilówny skład u aptekarza

K a n > l a ' ;I 3 r a d y
w Kromieryżii (KremsieiJ na M o raw ic  w Anstrył.

KropleMariozelskie nie Sn żadnym smd-kiem tajemniczym.
T.V.ykćl składowe tychże su przy ka/dein flakonie na opisie 

użycia, wymieniona.
Prawdziwe do nabycia w wszystkich Aptekach. •

* O s tr z e ż e n ie ' Prawdziwe krople żohdknue maryurolskie, bywają c/.ęsto- 
krotniu fałszowane  ̂ naśladowane, — W dowód pr:nvil/iwosci tych kropli 
I ,o\\ inna kfuda bu te^ a  °bwiuiętą by,- w oj.ak-.w :iiii»- /.ciamid-, zaupłilr/.one 
•h»wvzć| nzii/icy.«ny >u znakiem ochroimym a p rzy  k.t -.icm lUkunite /naidowar 
■i.- luiwinieii piźcin^ używania krt.pli. z wzuiiańk., że drukowtii!y jest w 
; riikićrn II l i ; 'k ; i  >v Krmi.i ryrn i Ki ein.-ier.)

D O  N A B Y C I A :
R Z E sZ O W . apl. Ą . Karpiński. Rł/AZ(»VVA, apt. A Brzcś. IU lZ O Z O w . apt. 
M. Halama. D Y N Ó W , apt. Erischioann. JA R O S IjA W ', apl. J_. Kithm. Apt. L u ­
dwik Grzym ała-W isłocki. JA S Ł O . apt. Roman Dalch. K A Ń C Z U H A . apl.. R. 
Iloger. K O L B U SZ O W A , apt. F . Buczek. K R O SN O , A. Żurawski L E Ż A JS K , 
apt. E. D tnkcr. 1 -IS K t', apt. F . Moszczyński. AIILLKU. apl. 1’awlikowski. 
1MLZNO. Z. M ajka. ]’R U O łL N ]K , apt. j .  P ietraszek., JT tZ E W O R S K , apt. F . 
św ita lsk i, R A D O M Y ŚL , apt. Alasławski. SĘDZISZÓW '- apl Ja n  Mizerski. 
SO K O Ł O W , apt.. A. Dańczak. TA R N O B R ZFO , apt. 1. B rudziński T A R N Ó W ', 
apt. W L. Chodaęki: ap t, K. Rank ; apt. M. A d le r ,(h ngt-l A pot licke), T Y C Z Y N , 
apt. A . Rożejowski. UIjANOIV", apt. WTouski. J .  Ż O Ł Y N IA  a,|>t. W. Podgór­

ski. B U K O W SK O , apt. A . Seikowski. R O IT iZ Y iT I, apt. Zymirski-

O a W K A R N I A
E .  F .  A R Y A Y A  W  R Z E S Z O W I E ,
urządzona na wzór najpierwszycD teuo rodzaju zakładów,

0  D Z N A C Z OX A M E D A U E M

7.a w/.otowe i pełne smaku cłniki na Wystawie w r.
ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności,

Drukarnia posiada znaczny zapas doborowych czcionek najno- 
wszcoo kroju, wydoskonalone prasy pospieszne i ręczne, najprze­
dniejsze farby do druków, tak. czarnych, jak  i różnokolorowych,

jest z a t e m  w  m o żn tM c t' saelfiść  u c z y n ić  w s & e lh n i ż ą d a n i o m . 

C E N Y  N A J U M I A R K O W A Ń S Z E .

1SM4

K o n c e s y o n o w i i n e

Biuro informacyjne w Krakowie
ulica Jagiellońska L. 11,

zahitwia w szelkie i ti teresa publiczne, p ry w a tn e  i f in a n s o w e ,
a w szczególności ; wyrabia  p o ży c zk i  hipoteczne i wekslo­
we, pośredniczy W kupnie i S p r z e d a ż y  dóbr  ziemskich, 
will, realności,  kamienic,  lasów, gruntów,  parcek i t. p., 
w y r a b i a  posady w s ze lk ie g o  ro d zaju  i dostarcza buchalte­
rów, subjektów,  p rak tykan tów ,  nauczycieli,  of icjal is tów, 

guwernantek ,  bon i służby wszelkiego rodzaju. 
Biuro otwarte  codziennie  od 9 12 rano i od

!5 —  G po południu.
Koszta  i wynagrodzenie  pośrednictwa oblicza się 

jak najprzystępniej.
Na, w szelKie k o r e s p o m l e n r y e  o d p o w ia d a  s ię  od-

w r o l n ą  p o c z tą .
aa

W I E L K A

P I E N I Ę Ż N A  L O T E R Y A .

500.000
M a r e ł s .

uilziela w szczęśliwym wypadku 
najnowsza wielka Ioterya w H A M ­
B U R G U  przez państwo zagwaran- 

j  lowana jako największa wygrana 
Szczegóło .vo je d n a k :

1 Prem. 
li M. 3 0 0 0 0 0

1 Wygi-, 
a  M. 2 0 0 0 0 0

1 Wygi- 
i M. 1000 0 0

1 Wygi- 
a M. 9 0 0 0 0

1 W ygr. 
a  M. 8 0 0 0 0

1 W ygr. 
a  M. 7 0 0 0 0

2 W vgr. 
a M. 6 0 0 0 0

1 ■Wygr. 
ii M. 5 5 0 0 0

1 W ygr. 
a M.. 5 0 0 0 0

1 W vgr. 
a M. 4 0 0 0 0

1 Wygi-, 
a M. 3 0 0 0 0

7 W ygr.
a M. 15000

1 W ygr.
a M. 1200G

26 W ygr.
a M. 1 0 0 0 0

56 'Yygr. 
a M. 500G

106 W ygr. 
i M. 3 0 0 0

257 W ygr. 
a M. 2 0 9 0

2 W ygr. 
a M. 1500

515 W ygr. 
a  M. 1000

8 3 9 W ygr. 
a M. 5 0 0

3 0 0 2 0 l  H 5

)6 0 " V=K- u SI. 2 0 0 . 15

I'

124, 100, 94, 67, 40, 20.
--------

Najnowsza ioterya przyzwolona przez 
wysoki rząd w H A M B U R G U , za- 

! bezpieezona całym m ajątkiem  państwo­
wym, liczy 35.5(10 losów, z których 

i 47.800 z. pewnością bede wygranemi. 
Cały kapitał przyznaczony do wylo- 
soYiunia wynosi:

9.160.21 marek.
Szczególna zaletą tej loteryi jest 

to, iż wszystkie 47.800 wygranych, 
które oznaczone są wobok stojącej ta ­
beli, w kilku już  m iesiącach i to w , 
siedmiu klasach z. pewnością musza 
być wylosowane.

Głowna wygrana pierwszej klasy wy­
nosi 50.000 marek, wzrasta w drugiej i 
klasie do 55.000, w trzeciej do 60.060, I 
w czwartej do 70.000, w piątej do 
80.000, w szóstej do 30.000, w siu 
dmej zaś względnie do 500.000, spe- 
cyalnie jednak  do 300.000 i 200.OtXI 
marek i t. d.

Sprzedażą oryginalnych losów tejże 
loteryi zajmuje się niżej podpisany 
dom handlowy, zechcą wiec wszyscy, 
chcąey zakupić losy oryginalne, z za­
mówieniami do niego się zwracać

Szanownych zamawiających uprasza 
się o załączanie należytości w austrya- 
ckich bankietach, lub też znaczkach 
pocztowych. Można też przesłać p ie ­
niądze za przekazem pueztowym; na 
życzenie zaś wykonowamy obstalunki I 
i za pobianiem  pocztowem. I

Do ciągnięcia pierwszej klasy ko- I 
sz tu je : I

1. oały orygiii. los Zł. 3.59
1. połowa oryg. losu „ 1.75
1. V4 orygm. losu „ 0,90

Każden otrzym uje los oryginalny, I 
opatrzony herbem pailstwywym i ro- I 
wuueze.8tiie urzędowy rozkład ciągnień. | 
Zaraz po osiagnieuiu otrzyma każden 
biorąey udział urzędową liatę wygra • 
nych. opatrzoną herbem państwa. \Vy- 
płata wygranych następuje natychmiast 
pod g warcncyą państwa, ja k  to w p la­
nie Jeży. O dyby komuś z otrzym ują­
cych nic podobał się wbrew spodzie­
waniu plan ciągnieni, jesteśm y gotowi 
przyjąć losy nieodpowiednie przed c ią ­
gnieniem i zwrócić nalpżytość o trzy­
mane za nie. Na życzenie przesyła ste 
za darmo urzędowe plany ciągnień 
dia powiadomienia się. A by módz 
wszystkim zamówieniom zadość uczy­
nić upraszamy obstalunki jak  można 
najwcześniej, w każdym razie jednakże 
p rz ed :

14 cżerw ca 1888 r.
i to wprost do nas przesłać.

Valentin &  Co.
Interes Bankierski 

w  H a m t o u r g r u .
Ciągnienie pierwszej klasy we­
dług planu nastąpi 14 czerwca br.

Z  powodu w yjazdu
są  bardzo tanio do sprzedania

meble pokojowe
dobrego  gatunku i w dobrym 
stanie  się znajdujące,  nie mniej

for-epian
z renomowanej  fabryki,  naj­
nowszego fasonu, serwisy sre­
brne i porcelanowe i inne 

rzeczy.  (530. 4 —?) 
Bliższej wiadomości udzieli z grze­
czności Administracya Tygodnika

Rzeszowskiego.

8 t e U d t t * @ c f u d j e
gfarliaufsjaHjrigcn

( S w n p a g n o n ^ e f u d j c
im b a(U- anbcreit ź lu ji-ig e n  fiiv  fommt= 

ud)c bftew. m ig., fcuuc alle  a u ^ la m  

pijrticit t io itm ign t u. iyadijoitfifiriftou 

b e f o r j j j l  hiHigjT, jdim-llfti-iuo liu b  iu 

Ir f jfć iit ip i-e d jc n S f iK -a f iim g  311 C v ig i  

lk iłp i1 Jrę n  bie 'Ilm ioiiccu  (Ijp icb itio ii u.

R U D O LF  M O S S E
W IE N . I. Scilci-HUltte 2.

(543. 3 —?)

I

P o d L z i i e l Ł O w a i i i e .

Przy pożar/e w- Kolbuszowy dnia 18 maja br. postąpi! 
sobie bardzo szlachetnie pan J a k ó b  I lk s te i l i ,  za co serdeczne od 
nas należą mu się dzidki. Kiedy się dowieci/.ial o pożarze, przislat 
natychmiast kilkanaście fur z pomocą i ratunkiem, a po pożarze 
uprzątnął wszystkie budynki  folwarku swego aby w nich bez dachu 
pozostałych umieścić. Nazajutrz po pożarze, chociaż wypadała so­
bota, w którym to dniu 11 izraelitów palić nie violno, pieczono u 
p. Eksteina kilka razy clileb, który następnie rozdawano między 
nieszczęśliwych. Pani Eksteinowa jeździła trzy razy dziennie po 
pogorzeliskach i rozdawała kawę, cukier, mleko, masło, chleli, ryż 
i t. d. nieszczęśliwym i pocieszała ich gorącemi, tkliwemi słowy. 
Niedarmo odznacz) 1 >.aj. Pan przed 6. laty pana Eksteina złotym 
krzyżem zasługi z koroną — my do tego jedynie słowa „Bóg zaplać“ ! 
szlachetnym państwu Eksternom na tern miejscu wy razić możemy.

Pogorzelcy miasta Kolbnszowy.

200 kilo K U K U R Y D Z Y  
(koński zą b )

m a  do  sp rze d a n ia  

A. B o r ó w k a  
w Rzeszowie.

(533. 1— ?)

Płynne złoto 
Płynne srebro

do t rwałego złocenia i pos re ­
brzania ram, obrazów i zwier ­
ciadeł, porcelan, skór, metali, 
d rzewa i wszelkich innych 
przedmiotów.  Użycie  dla  każ­
dego łatwe, ( ona flaszki z pen- 
dzlem złr. 1., 6 flaszeczek 
złr.MT. za nadesłaniem gotówki 

lub pobraniem należyiości 
poleca

Leop. Faith jun. w Bernie (Bfilllll).
(54 ti 1 - 15)

Czcionkami E. F. Aryaya w Rzeszowie 1888.

1


